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Organ Polskiej Partyi Socyalistycznej.
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K ra k ó w , D u n a je w sk ie go  5.
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sza p etitem  70 h, w nadeslanem  
2 K. G łosy publiczne po $  K  

za wiersz.

Odwołać Dmowskiego!
Znowu burza w Izbie. —  Mowa Daszyńskiego, — - 
Przyjaciel Sazonowa reprezentantem Polski. —  
Pan Głąbiński protestuje. — Niemiłe przypom­
nienia z przeszłości M. —— Ciekawe głosowanie. —  
Protest tow. Diamanda. —  Jak głosowali niektós 

rzy „leaderzy", - Ważny wynik glosowania.
Warszawa, 26 czerwca. 

W czoraj znowu rozpętała się burza w izbie. 
Dość znaczna- Spowodował ją  znany wniosek t 
Daszyńskiego, żądający odwołania Dmowskiego. 
N a praw icy, gdy rozpoczęto czytać ten nagły 
wniosek, przerażenie, niepokój, n ich . Tow. Da­
szyński w uzasadnieniu swej mowy powiada:

A/Iowa posła Daszyńskiego.
Spraw a, poruszona we wniosku nagłym, jes,t 

Oprawą, w k tó re j interes party jny ściera się o- 
Otro z interesem  narodu. (Głosy: to je s t partyi 
oocyałistycznej), albowiem czynniki, o które cho­
dzi w tym  wniosku, są  wyrazem partyi, a  nie 
mogą się stać wyrazem narodu. (Głos: Pan o 
sw ojej mówi).

Napróżno partya narodowi narzuca się, nie 
m ogąc u ją ć  całości jego dążeń i interesów. N ikt 
pod jarzm o partyi w takich  chw ilach nie pójdzie, 
kto  do te j partyi n ie należy. (Głos: To monolog).

W szelki teror p arty jny w Polsce może tylko 
szkodzić całem u narodow i (Głosy: Bardzo słu­
sznie) —  i tego człowieka, który prononsowa- 
nym partyjniklem będąc, nie umiał ukryć ani 
bodaj osłabić swego charakteru partyjnego, nie 
chcem y łam  mieć, a  nie chcemy tam  m ieć tem- 
bar dziej, że jesteśm y dziś w momencie nadzwy­
czaj ważnym i niebezpiecznym dla państw a 

W idzimy, że zachodnie granice, gdzie spór 
między nam i a  bezpośrednim sąsiadem  pobitym 
i zdruzgotanym m ilitarn ie rozgrywa się na kon- 
ferencyi pokojowej, są  zagrożone. Naszym to 
kosztem starano się o uzyskanie pojednania i 
pokoju między ententą i  N iem cam i; naszym to- 
Folsk i (kosztem odłączono Gdańsk, naszym kosz­
tem zmniejszono wybrzeże m orskie, naszym to, 
kosztem zmniejszono sporny punkt między na­
mi a  N iem cam i; naszym  to kosztem Górny Śląsk 
ma stać się zakwestyonowany pod względem na­
rodowym i krajow ym .

Cieszyńskie zaś i sm utna nauka, ja k ą  wycią- 
gnęłiśm y z zachow ania sdę reprezentacyi naszej 
w Paryżu wobec Czechów, je s t  drugim wymo­
wnym przykładem, że Polska chyba stoi przed 
koniecznością ostateczną zrewidowania grunto­
wnego sw ojej reprezentacyi na konferencyi po­
kojowej. Albowiem przychodzi sprawia granic 
wschodnich; sprawa granie wschodnich, co do 
których wyraził się pan Paderewski, że mapa 
Dmowskiego jest niemożliwą, a więc jest błę­
dem dyplomatycznym. A przecież tu nietylko o 
mapę chodzi, nie o linię, którą przesuwać wolno 
na cierpliw ym  papierze w tę czy w ową stronę, 
ale chodzi o to, że my dziś m am y jedną na 
wschodzie obawę, i jedno grozi nam  tam  — o- 
bawa wzrostu, okrzepnięcia i spotęgowania się 
Rosyi,

Sazonow, Izw olskij, Kołozak p racu ją  niezm or­
dowanie nad tem, aby Rosya powstała, żeby Ro­
sy®, ogromna, w ielka się zebrała, aby znowu ta 
law ina zaciążyła nad naszą piersią. I  mamy 
wśród delegacyi naszej czynniki, które są w 
przyjacielskich stosunkach do pana Sazonowa, 
(wrzawa na prawicy. Okrzyki: to oszczerstwo, 
po twarz), któremu zawdzięczają swoją karyerę 
na zachodzie, (wrzawa na praw icy: Oszczerstwo) 
które za paszportam i 1 'protekcyą Sazonowa zo­
stały wprowadzone do Anglii i Francyi. (Krzy­
ki, hałas).

Panow ie mnie nile zastraszą, My nie chcemy, 
aby przyjaciel Sazonowa byl reprezentantem 
Polski w sporze wielkim dziejowym, gdzie inte­
resy żywotne Polski każą, aby rosyjskie granice 
odsunąć jak n a j dalej od Europy, aby Rosya nie 
powstała napowrót w tych  rozm iarach i tak  po­
tężna, jak była przed wojną światową-

To są moi panowie kw estye, k tóre m uszą dojść 
do rozwagi każdego Polaka, to są  kw estye, w  któ­
rych nie partya , ale naród będzie koszta płacił,
to są kwestye, w  których, kto zokrzyczy sejm ow e 
ciało, kto m u nie pozwoli zrewidow ać sw ojej re- 
prezentacyi,ten stanie się odpowiedzialnym  
przed całym  narodem  i  dlatego ja  się krzyków  
waszych nie boję.

Dlatego postaw iłem  ten w niosek i  Sejm , po­
m ny swoich zadań, w niosku tego nie śmie od­
rzucić. (Oklaski n a lew icy, w rzaw a n a  praw icy).

Po mowie Daszyńskiego, zabrał głos Głąbiński 
Zdenerwowany, nie p o t r a f ił znaleść żadnego a r­
gumentu. Bredził tylko coś o sym patyach lewi­
cy dla państw  centralnych.

W  tem  m iejscu  odzywa się tubalny głos posła 
D iam anda: .

— Ekscelencyo! W szak to Ekscelencya zape­
w niał cesarza K arola o wierności dla tronu 
Habsburgów!

Przemówienie posła Głąbińskiego przerywano 
z lewicy bez przerwy; padały  stam tąd żywe 
sprzeciwy przeciw wywodom  m ówcy, jak o  też 
ilustracye jego słów w  tonie ironicznym . Okrzy­
k i: „E k scelen cya" i „oddaj tr*dery" pow tarzały  
się  częstokroć. ,

N astępuje głosowanie. Ja k  wiadomo, około 
80 głosami większości nagłość w niosku t. Da* 
szyńsfciego zostaje w imiemnem głosow aniu od­
rzucona. Za nagłością głosowali socyaliści, sta­
pińszczycy, tugutow cy. Ciekaw e, że ca ły  szereg 
przeiwódców klubów nie głosow ał lub w strzym ał 
się od głosowania. W itos napisał „ta k ", lecz pó­
źniej to słowo przekreślił(I) Dąbski podał białą  
kartę. NZR głosował z prawicą, ale  Fich n a  (lea­
der lew icy NZR.) nie głosował. N ie głosow ali 
także wodzowie bliźniaków — B liz iń sk i i  Ka* 
miemieoki. Łatw o zrozumieć, że ta  okoliczność 
jeszcze hardziej pomniejsza „zwycięstwo" pra­
wicy...

Głosowanie jednak było nieform alne, niezgo­
dne z regulam inem . Np. niektórzy posłowie 
wstrzymywali się od głosowania .czego czynić 
niewolno itd. Tow. Diamand na dzisiejszem po­
siedzeniu ostro zaprotestował przeciwko tym 
nieform alnościom . M arszałek m usiał się zgo* 
dzić, że nieform alności były... ale komu, zapy­
tu je, zaszkodziło ?(!1)

Niefortunny występ p. Głąbińskiego znalazł 
echa w prasie, które dla luendecyi muszą być 
mocno niem iłe... Np. „Kur. Poranny" pisze: 

„Poseł Głąbiński, jako m inister kolei żela­
znych w Austryi, zerwał, ja k  wiadomo, zawartą 
przez hr. Gołuchowskiego umowę z Rosyą przez 
w niesienie projektu budowy kolei przez Sandżak 
Nowobazarsiki dla poparcia niemieckich idei ko­
munikacyjnych Berlin— Bagdad. Kiedy zaś te 
idee doszły do swego apogeum w roku 19 17  i kie 
dy Eksc. Głąbiński uwierzył, że naw et zajęcie 
Bagdadu przez Anglików jest tylko epizodem bez 
znaczenia, — w jaw ny i  m anifestacyjny sposób 
potępił w bardzo ostrych i doprawdy niespra* 
wiedliwych, a zwłaszcza nieprzystojnych ze 
strony współpartyjnika słowach politykę współ­
działania z Rosyą przeciwko Austryi i Niemcom 
przez Komitet Narodowy w Petersburgu. Poseł 
St. Grabski nie zapomniał zapewne przygnębia^ 
jącego i rozgoryczającego wrażenia, jak ie  to wy­
stąpienie sprawiło n a  wszystkich, którzy bez te* 
go w spółdziałania nie mogli wówczas praco­
w ać z Anglią i Fran cyą i przynajm niej ze stro­
ny najbliższych przyjaciół w k ra ju  nie spodzie­
wali się tego sztyletu w b®k pchniętego. A prze* 
cież wtedy nie była to carska Rosya, ale Rosya 
republikańska, liberalna, p ijana sw oją bezgrani­
czną, społeczną i obywatelską wolnością. Dziś 
poseł Głąbiński oskarża tych, którzy nie chcą iść 
z Rosyą Kołczaka, że byli i  są  sprzym ierzeńcam i 
Niemiec.

Nie m a w tem an i logiki politycznej, ani zro­
zumienia sytuacyi współczesnej, ani co najgor-

Isza, śladu rumieńca za swoją własną polityczną 
przeszłość, która posła Głąbińskiego od tego ro*

dzaju polemik, w sprawach tak dla niego dra­
żliwych, raz na zawsze powstrzymać powinna'*.

Słuszne słowa.
A  więc obrona endeków wobec wniosku D a­

szyńskiego wypadła słabo. Form alnie rzecz Mo* 
ręc, endecy obronili Dmowskiego, w rzeczywi­
stości otrzym ali cios ciężki, bolesny.

Zagranica wie teraz, że nie całą bynajmniej 
Polskę reprezentuje reakeyonista Dmowski, — 
Znaczna część Sejm u żąda odwołania tego szko­
dnika z odpowiedzialnego posterunku, n a  któ­
rem  tyle szkód wyrządził Polsce-

Skandal przy imlennem głosowaniu.
W  korespondencyi naszej z W arszaw y znajdu­

je się stwierdzenie, iż menerzy klubów, którzy 
swoim podkomendnym kazali głosować przeciw 
nagłości wniosku posła tow. Daszyńskiego sami 
usuwali się od odpowiedzialności.

Czy może być coś hardziej odrażającego, ja k  
to osłanianie siebie —  bo nazwiska uwieczniają 
się w protokołach! — a  rozporządzanie się na* 
zwiskami swoich współklubowców — sprowa­
dzenie iich cynicznie do poziomu pionków, ciu­
rów ozy Ruszczy, którą się pcha lawą na kom­
promitację!

I ja k  wygląda po tem oświetleniu „tryum F 
luendecki?

I  ja k  wygląda „większość", za pomocą które j  
nagłość wniosku Daszyńskiego obalano?

I ja k  wygląda moralność polityczna tych przy­
wódców?

I ja k  wygląda sejm ow a rehabilitacja dyplo*
matyczna p. Dmowskiego, za którą się wstydzili 
wypowiedzieć „głowacize" klubowi, posyłając 
mu jeno n a  sukurs oszukanych, bo opuszczonych 
szarych członków klubów.

Precz z porozumieniem 
z rządem Kołczaka.

Z Paryża nadeszła wiadomość, że członkowie 
delegacyi polskiej N aczelnika państwa, pp.: Dr. 
Dłuski, Dr. Sokolnioki i  prof. Sójkow ski, podali 
się do dymisyi na znak protestu przeciw ko poli­
tyce polskiej delegacyi pokojowej, zmierzającej 
do porozumiena z rządem Kołczaka.

—— - — ę

Hallerczycy należą już tylko 
do armii polskiej.

W ojska polskie, sformowane we Fran cyi, w e­
szły po zakończeniu odnośnych pertiraktacyi, w 
skład ogólnej arm ii polskiej.

Z tej okazyi N aczelnik.Państw a wydał do w oj­
ska rozkaz, dziękując w imlianiu Ojczyzny 
wszystkim, którzy w ciągu w ojny w różnych wa 
.runkach i w ciężkim trudzie i walce wykuwali 
miecz polski na wszystkich niem al krańcach  
św iata. ^

l i n z i M sm
KOŁO P U C K A  U K A Z A ŁA  SIR  F L O T A  

A N G IE L S K A ?
„Gaizeta Gdańska" donosi pod datą 24 bm.: 

Od 24 godzin całe m iasto rozbrzmiewa w ieścią 
że wszystkie stare okręty, znaj dujące się w por­
cie gdańskim , chcą Niemcy wywlec przed w ej­
ście portowe i tam  je  zatopić, aby najpierw  zni­
szczyć port i n ie wpuścić okrętów wojennych 
państw (zachodnich, a  przytem zam knąć w por­
cie okręty żywnościowe i nie wpuścić do Gdań­
ska okrętów, dalszych, żeby powstrzymać dowóz 
żywności do Polsiki i tem wywołać tam  ja k  n a j­
większe trudności- 

„Gazeta Gdańska" pisze, pod d atą 24 bm .; Lo-
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taSiey z  Wrzeszcza stwierdzili;, że po morzu w oko 
iicy  P ucka krąży około 70 okrętów wojennych 
przeróżnego rodzaju, wysłanych przez państwa 
zachodnie. Są to przeważnie okręty angielskie, 
przeznaczone do zaatakow ania Gdańska, gdyby, 
ten oparł się w arunkom  pokojowym.
Wmmmmmtmmmmmrnmmmmmmmmmmmmmm—m—mmmmmmwimm i i rnammmmmmmmmmmmmmm

Niemcy dalej prowokują.
W rzenie na Górnym  Ś lą sk u  nie ustaje . Niem cy 

w yw ołu ją  stale zajścia, by sprowokować wystą­
pienie ludności polskiej i to w całym  k ra ju . Na 
całym Ś ląsk u  Górnym  ogłoszono stan  oblężenia, 
który jednak odnosi się tylko do ludności poi- 
sk le j, bo Niemcy urządzają pochody i  zebrania 
bez przeszkód, by potem twierdzić, że to ludność 
protestu je przeciw wydaniu Ś ląsk a  Polsce. Na 
prow okacyjnej robocie niem ieckiej poznali się i 
Czesi. „Ceske Slovo“ zwraca, uwagę, że warunki! 
pokojowe nie zadowoliły Polaków, a Prusaków  
pchnęły do w ykorzystania położenia i prawu* 
kow ania Polaków.

Śladem gdańskich robotników w ystąpiła 
toruńska rada robotnicza przeciw  w ojnie z P o l­

sk ą
■ w jakiejkolw iek formie.

P rasa  fran cuska, om aw iając dokum ent nie­
m iecki, przejęty przjez polskie dowództwo żąda, 
by k o alicya  n akazała  Niemcom natychm iastow e 
ca przestanie spisków  w  wschodnich pro win* 
eyach i  ukaran ie  w innych.
RADA CZTERECH PRZECIW  „POGRÓŻKOM11 

NIEM IECKIM .
R ada czterech rozpatryw ała -we środę rano sy- 

ttmcyę oraz zachowanie się Niemców. Uchwa­
lono zażądać odpowiednich odszkodowań i  gwa- 
ran cyi potrzebnych w skutek zatopienia floty n ie­
mieckiej, niszczenia chorągw i fran cusk ich  w  B er 
Unie i pogróżek niem ieckich skierow anych pod 
adresem Polski.

Wojska gen. Żeligowskiego 
walczą przeciw Ukraińcom.

RUMUNI ATAKUJĄ UKRAIŃCÓW.
Fron t gaRcyjsko-w ołyńskil W  w alkach  wczo# 

rajszych m iędzy RoŁatynem  a  Bursztynem , nie­
przyjaciel poniósł ciężkie straty . W zięliśm y 200 
jeńców i  6  karabinów  m aszynow ych oraz tabory. 
Dalsze w alk i w  tym  rejonie w  toku. Na odcinku 
Dniestru między Niezwiskami a  Ostrowem spo­
kój. N a W ołyniu atak  kolszewików na R afałów kę 
nie m iał powodzenia. Front poleski: nad Jasio# 
dlą, i  n a odcinku południowym frontu wzmożo­
na n ieprzyjacielska działalność wywiadowcza-

W arszaw skie sfery wojskowe otrzym ały w ia­
domość, że w ojska rum uńskie zaatakow ały  U- 
kraińców m iędzy Dniestrem  a Prutem . W  aw an­
gardzie w ojsk  rum uńskich  m aszeruje wojsko 
polskie pod wodzą generała Żeligow skiego w  s i­
le 6.000 żołnierzy. — A tak  Rum unów  poprzedzo­
ny został ultim atum  żądającem  od U kraińców  
zaprzestania ofenzywy w Galicyi wschodniej. 
S fery  m iarodajne sądzą, że krok ten Rumunów 
stoi w związku m  zm ianą stanow iska rady czte­
rech w sprawie sporu polsko-ukraińskiego.

Halicz, Niżniów i Stanisław ów  je s t stale w na­
szych rękach. W ojska nasze bronią lin ii Dnie# 
stru.

Pod rządami sprzymierzeńców,
Kołom yja 19 czerwca. 

Głód, bezrobocie, drożyzna i  stan 'Oblężenia — 
oto pokłosie z  gleby kołom yj siki ej. Ten opłakany 
splot rzeczy pogarszają jeszcze w znacznym sto­
pniu choroby epidemiczne, jak ie  dziesiątkują 
łuidność.

Od trzech tygodni m am y rządy okupacyjne ru  
m uńskie z adm inistracyą pozornie polską, „po­
zornie", bo niewiadomo czy adm inistracya ta 
ma ja k ą  władzę wobec przydzielenia kontrol­
nych organów rum uńskich. To też w te j mierze 
panuje zupełna dezoryentacya 1 wyczekiwanie 
decyzyi ze strony powołanych czynników pol­
skich. Rzucenie bogatego i  malowniczego kęsa 
ziem i, zasobnego w lasy, naftę i sól, w poidarum 
ku za pomoc wojskową nie da się spokojnie po­
m yśleć. Ludność polska stanowczo 
protestuje przeciw  ewentualnem u oddaniu je j 

królestw u rum uńskiem u, 
które nie może m ieć chyba żdne.j pretensyi do 
te j połaci ziemi.

Od św iata jesteśm y dalej odcięci; poczty ani 
bezpośredniego połączenia kolejowego niema, a j 
tm dności w .dostaniu przepustki rum uńskiej f

względnie polskiej znaczne. W ładze polskie o- 
trzym ały nakaz nie wypuszczania siwych urzę­
dników i zatrzym ania ich na stanowiskach. Ró­
wnież poborowi pozostają na m iejscu. Tym cza- 

. sem  odbywa się tworzenie w ojska polskiego dro­
gą werbunku. Dzienników polskich nie otrzy­
m ujem y żadnych.

Z a sprzedaż lub rozszerzanie gazety polskiej 
grozi aresztowanie i  trzy la ła  w ięzienia! 

j Doświadczył tego n a  w łasnej skórze tow. Ło- 
! patka za kolportaż „Dziennika Ludowego" z 12 
| b. m. z korespondencyą z Kołomyj o gospodarce 
i rum uńskiej.

O ludność n ie troszczy się  n ik t
Rumuni wywożą co mogą, 

nie d ając w zam ian zato nic.

Orgie endeckie.
W e wtorek —  pisze „Gazeta Polska" — W ar­

szaw a była świadkiem orgii b iałe j anarchii, roz-. 
poczętej w ubiegły czw artek we Lwowie. (Pod 

i pokrywką sprawozdania delegaicyi z Tarnopola 
Red- „Nap.").

Działy się ohydne rzeczy. Pom iatano autory­
tetom  sejm u, podburzano przeciw  rządow i, znie­
ważano Naczelne Dowództwo. W idzieliśm y księ­
dza, który niepomny n a  szatę ' duchowną, wy- 
wirzaskiwał w strętne uli cznikowskie dowcipy o 
Naczelniku państw a — a  przewodniczący, p. Ju ­
lian  Św ięcicki, nie kazał m u cofnąć słów.

Rekord osiągnął p. Głąbiński- Doprowadził 
gawiiedź do okrzyków „na szubienicę!" (z Daszyn 
sMm), a  wreszcie zlekfca poinformował salę o 
przedsięwziętych ruchach odsieczy.

M iał racyę jeden z generałów, twierdząc, że 
wrogowie P o lsk i nie potrzebują się  w ysilać  na 
utrzym yw anie służby szpiclow skiej w  naszym  
kraju-

Nowe zamieszki w Niemczech
W  B erlin ie wszczęli Spartakowcy znów u bar­

dzo żywą działalność, która grozi wybuchem re­
wolucyi spartakowców w calem  państwie. Strajk 
powszechny może wybuchnąć lada chwila. W
B erlin ie rabunki sklepów i  s tra jk  kolejowy, te­
legrafów ł  telefonów, krwawe w alki uliczne w 
Hamburgu, bezrobocie kolejow e na Górnym 
Śląsku. A równocześnie reakeya dąży do obale­
nia rządu i niepodpisania układu pokojowego. ‘ 
Nie pomaga odezwa rządu, że Nemcy muszą wy­
pełnić traktat „o ile  je s t możliwy do wypełnie­
n ia", bo inaczej rozpocznie sdę nowa w ojna i 
niewola- Wojska niemieckie w targnęły do m ie­
szkania Erzbergera, chcąc go powiesić. Erzbei- 
gerowi udało sdę uciec. Wysłannicy reakcyi a- 
siłowali zabić Schełderaana.

W iadomości te i przejęte telegram y rządu 
niem ieckiego o popieraniu wystąpfienia prawin- 
cyi wschodnich przeciw Polsce wywołały 
wrażenie w kołach rządowych koalicyjnych. 
Chyba koalicyi nde braknie teraz dowodów, ja k  
Niemcy zam ierzają wypełnić zobowiązania 
wizględem nas-

Zawieszenie broni na Węgrzech.
W alki nad rzeką Cisą zostały dnia 25 bm. 

wstrzymane. Król Ferdynand powrócił z frontu 
do Bukaresztu. Dzienniki zw racają się  z ostry­
m i zarzutam i pod adresem koalicyi z powodu 
nakazu w strzym ania w alki i starannie przygo# 
tow anej ofenzywy w chwili, gdy arm ia dotarła 
już do Cisy.

B ela  Kuhn przesłał generałowi Pełle protest 
z powodu naruszenia prze-z Rumunów zaw arte­
go zawieszenia broni-

Ze Sejmu.
0 UNIEWAŻNIENIE NIEREGULAMINOWEGO

GŁOSOWANIA.
W arszawa, 26 czerwca (PAT)- 

| Przed przystąpieniem do porządku dziennego 
j poseł D iam and krytykow ał ostro sposób wczo­

rajszego im iennego głosow ania, jako  nie odpo­
w iad a ją cy  zasadom  regulam inu i oświadczył 
im ieniem  swoich przyjaciół polityczuych, że 
głosowanie wczorajsze uważa zanieważne i  nie* 
byłe-

M arszałek przyznaje, że w czorajsza procedura j 
mie zgadza się dosłownie z regulam inem , lecz 
nie widzi, by przez to czyjekolwjek praw© było 
naruszone. Jeżeli większość Izby. postawi wnio­
sek na stosowanie odmiennej formy głosowania
1 większość Izby wniosek ten uchwali, to m ar­
szałek podda się tem u rozstrzygnięciu. Obecni® 
uważa sprawę za załatwioną.

USTAWA O MORATORYUM.
W głosowaniu „en bloc“ przyjęła Izba w dłu­

giem i trzeciem czytaniu ustawę o meratoryum
w spraw ie pryw atno-praw nych pretensyi pie­
niężnych w byłym zaborze austryackiem .

DYSKUSYA AGRARNA.
Księża zasłaniają się wciąż Rzymem

W dalszym ciągu rozprawy rolnej poseł ks 
Kotula (W itosowiec!) oświadcza, że duchowień­
stwo gotowe jes t do ofiar, żąda jednak, by nie 
zabierano nic nielegalnie, ja k  Rosya, albo Jó  
zief II., lecz by respektowano prawu kościoła k& 
tolictóego.

Tego domaga się lud kato lick i i  nasz interes 
j narodowy. Zgłasza poprawkę do artykułu 
5 czwartego w sprawie uzyskania zgody Stolicy

1 Apostolskiej.
Poseł M ąkoiski (bliźniak'1 zapewnia ja k o  

chłop, że naród polski nigdy nie pozwoli, by ko- 
I ściołowi zabrano wszystko | odmówiono w yna­

grodzenia.
P . Smoła (Tugotowiec) oświadcza, że aaemia. 

je s t sprawą ekonomiczną, a nie religijną, a zba­
danie jej jes| kwestyą prawną f polityczną, a nie 
kościelną i kanoniczną.

Do O jca świętego będzie się zwracać luidi pol­
sk i tylko w spraw ach religijnych-

Poseł Dąbał (Tugutowiec) zarzuca tym, któ 
rzy bronią, obszarników, że nie k ie ru ją  się m i­
łością ojczyzny, l&ce w łasnym  interesem  (wrzw 
wa na prawicy). Mówca nazywa dobra ducho­
wne przywilejem, który powstał bezprawnie 1 
dlatego jes t za wjnYłaszczeniem bez odsżkodo 
wania.

Marszałek przywołuje mówcę do porządku
Poseł W ojtan (luendek) n ie uważa za wska* 

zane, aby w  pierwszych poczynaniach Sejm u i 
państw a wypowiadać walkę(?) kościołowi.

Pois. ks. Okoń wierzą- w przeprowadzanie re­
formy, bo bez n iej postęp istniećby nie mógł. Re­
publika m usi oprzeć się n a  ludzie, bo tylko w, 
ten  sposób przyszłość Polski będzie zapewnio­
ną, Mówca twierdzi, że kościół, gdy nie posiadał 
majątku, był potężny i  aajwyższem przyświecał 
światłem. N atom iast wśród duchowieństwa roz­
panoszyła się chciwość. Oddając dobra diuc m -  
W  w ręoe w łościan, Sejm  spełni czyn chrzctóc.i- 
jań sk i i  katolicki.

Pos- Witos oświadcza, ze stronnictw o jege 
stanowiisko sw oje już określiło i stanowis-ka te­
go n ie  zmieniło, załowa-c jednak wypada, ze 
sprawia weszła na grunt inny. Niektórzy chcą i  
niej zrobić rzekom ą w alkę z duchowieństwem, a 
nawet z religią. W  im ieniu swego stronnictw a 
Oświadcza., że c i, którzy sprawę t a i  staw iają, jak 
jego stronnictw o postawiło, nie myślą, o ja k ie j­
kolwiek w alce ® duchowieństwem, a  tem m niej 
z kościołem  lub religią. Do w ałki z duchowień­
stwem  niem a powodu. W alka ta  byłą i jest, lecz 
my prowadzimy obronę jako zaczepieni.

Ks. Rogowski zbija zarzuty, jakoby duch© 
wieństwo nie chciało reform y i wysuwało tylko 
interes m ateryałny, lecz porozumienie się ze 
stolicą apostolską jest tu  nieodzowne.

Pos. Czapiński jest zdania, że aie można po­
zwolić na to, aby w walce robotnika i chłopa z 
kapitalizmem i feudałizmem kościół stał się so­
jusznikiem klasy posiadającej. Jeżeli ducho­
wieństwo pójdzie drogą, którą idzie większość 
księży, to te siły, które zmiotą feudalizm i ka­
pitalizm, dadzą sobie radę i z duchowieństwem.

Na tem  zam knięto dyskusyę co do punktu o 
dobrach duchownych.

Po przemówieniu posła Małupy na prośbę kil# 
ku posłów odroczono om awianie artykułu 5 re­
form y do piątku.

Do artykułu 6 przemawiał pos. Smoła, który 
.zapewnił, że jego stronnictwo obstawać będzie 
przy pozostawieniu m aksim um  od 60 do 300 
morgów, nawoływał prawicę do ustępstw bo le­
w ica dać ustępstw tych nie może.

Dalszy ciąg dyskusyi odroczono do ju tra.
UNIEWAŻNIENIE DWU MANDATÓW PO SEL­

SKICH.
Marszałek odczytał orzeczenie sądu najw yż­

szego unieważniające mandaty poselskie Piotra 
Piwko t Jana Ledwocha (obaj z grupy ..Wyrwo- 
lenia" Tugutowcy).

Następne posiedzenie w piątek 27 b. m.

Największe arcydzieło francuskiej wytwórni 
..E clair" prześliczny dramat, w 6 aktach

„M ARSYLIANKA"
osnuty na tle  ostatnich wydarzeń we Francy?- 
inscenizowany przez głośnego pisarza, francus­

kiego Paw ła M argaritte wystaw ia obecnie

■ kisoteatr „Sztuka", przy ul. św. Jana 6
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Nowy atak anarchistów z prawicy.
Korfantosiki znowu próbują ofenzywy. —  Nikczemny atak na Piłsudskiego. 
Z  głosów prasy. —  Wniosek i mowa tow. Daszyńskiego. —  Odwołać

Dmowskiego.
ncj przez polityków  z tego obozu, k tó ry  nadu, 
żyw a trybuny sejm ow ej, aby paraliżow ać ca łą  
obroną (Wrzawa), którzy nie widzą frontów Li­
cznych, jak ich , niestety, pełno m a dziś Polska, 
którzy nie w idzą 2084)00 arm ii niem ieckiej, do 
ostatniego dnia sto jącej w  pogotowiu do strza­
łu  przeciw  Polsce i nie rozum ieją tego, że u- 
tra ta  Górnego ś lą sk a , jedynego terytoryum , 

się zbyt dalekie pewnych oddziałów na wschód... i ma którem PoLska posiada węgiel kam ienny, do- 
lAJe co to szkodzi! W szelka tragedya narodu i prowadziłaby do ostatecznej nędzy i  barbarzyń* 
je st  dobra, jeś li można party jną pieczeń upiec! , siwa, którzy, chcąc nasycić swój p arty jn y  inte- 
je ś li  można sybuacyę w ykorzystać dla w alki ze res i  p artyjne am bicye, nie w ah a ją  się szarpać 
znienawidzonym Piłsudskim ! jedynych w artości, jak ie  P o lsk a  dziś m a, t . j .

I  oto podobnie ja k  w swoim czasie endecya j wodza* dowódców i w ojska (Braw a n a  lewicy), 
rozpuściła pogłoskę, że Piłsudski chce spowo- W  chwili, kiedy wódz pospiesza, n a  front, aby 
dow&ć Iwaszkiew icza do d y m isji, gdyż rzeko- napraw ić to, co a g ita c ja  zepsuła (głos: fałsz), 
uuo n ie życzy sobie odzyskania wsch. Galicyi (!), w te j chwili posyła się zfa nim takie zatrute 
tak  samo obecnie rozpoczęto podobną akcyę, już strzały, ja k  wniosek prawicy. To nie je s t  ta je-

A narchiści z endeckiej prawicy skorzystali 
ase znanych sm utnych wypadków w Gailacyi 
w schodniej, z cofnięcia się oddziałów polskich 
I  rzezi Polaków, aby rozpocząć nowy atak  na 
P iłsudskiego . W szelka broń dobra! Wprawdzie 
.wiadomo powszechnie, że w łaśnie niesum ien­
n a  endecka agitaeya i presya na niektórych 
wodzów spowodowała nieopatrzne posunięcie

jawnie.
Na wtorkowem posiedzeniu Sejm u' endecya 

w niosła wniosek (Głąbińskiego, Skarbka i  t. d.), 
wzywając Naez. Dowództwo, „aby w yjaśn iło  
przyczyny ostatnich niepowodzeń wojennych w 
Galicyi. w schodniej".

„Podryw ka" ta  je s t p rzejrzysta
Ze sw ojej strony klub socjalistyczny pasta* 

wił nast. wniosek nagły posła Daszyńskiego i 
tow. w sprawie a g ita c ji  politycznej wśród do­
wódców oddziału W. P. nu froncie południowo - 
wschodnim;

W niosek opiewa: WzyWa się Rząd, aby wraz 
z Naczelnem Dowództwem wystąpił energicz­
nie przeciw  niesum iem iej i  lekkom yślnej a gita* 
eyi szowinistycznej różnych w ojskowo nieod­
powiedzialnych polityków w śród w ojsk  poł- 
wkich, aby utrzym ał dyscyplinę i bitność w oj­
ska i nie dał się steroryzow ać żadnym  postron­
nym w pływom , lecz dążył nadal do obrony ca* 
tego państwa, w myśl konieczności strategicz­
nej.

Atak anarchistów  z prawicy, nie liczących 
. dę z niczem dla osiągnięcia- swych partyjnych

ołów, wywołał w ro c ie  obrzydzenia nawet w 
zzęści prasy nurzuazyjnej. „Kuryer Porajnny" 
np, pisze:

»,N ienaw iść da Józefa P iłsudskiego spędza sen 
t pow iek przywódców stronnictw a, które m nie­
m a od pierwszych zaczątków swego istn ienia, 
fce niem a P olsk i poza jego obozom. Od chwili, 
kiedy katastrofa Rady Regencyjnej oddała wła­
dzę w ręce Kom endanta Narodu, stronnictwo 
to musiało się rozstać z m yślą o ustanowieniu 
w Polsce m onarchii i musiało się pogodzić z re­
publikańskim  ustrojem  naszego państw a i z 
powołaniem do steru rządów ludzi imiiezależ* 
nionych od prawicowej h ierarchii partyjnej. 
Myśl o obaleniu Kom endanta przyświecała sty­
czniowemu zam achowi stanu i była pierwszą 
m yślą wodzów stronnictw a od chwili zgroma­
dzenia się Sejm u. Przedstawicielstwo w łościań­
skie nie pozwoliło sobie narzucić tej idei: po­
przestano więc tylko na ograniczeniu władzy 
Naczelnika, państwa prawie do roli czysto re* 
prezentacyjnej w zakresie władzy cyw ilnej".

Dalej przedstawiwszy straszną sy tu ac ję  Pol­
ski, gdy Piłsudski obejmował władzę wojskową 
i szczęśliwe opanowanie olbrzymich trudności, 
pismo stwierdza, że „tylko ślepa i głupia złość 
może nie przyznać, że lw ia  część tych wiekopo­
m nych w ysiłków  sku piała  się w  cichej m ilczą­
cej belw ederskiej pracow ni, która m usiała nie­
ustannie nietylko myśleć o zasadzkach i napa* 
ściach wroga, ale i  znosić cierpliwie podmywa­
jące  ją  nieustannie fa le  in tryg i frakcy jn ej, nie 
cofa jącej się nawet przed drzwiami m inisteryum  
w ojny i  generalnego sztabu".

T a k  piszą bezstronne organa prasy burżua- 
ayjn ej. Ale anarch iści z prawicy nie zważają na 
nic. Sam i chcą objąć władzę i rzucają się na 
Piłsudskiego jak  szaleni,

S iln ą  odprawę endeckim intrygantom  dał 
tow. D aszyński, który powiedział, co następuje:

Mowa posła Daszyńskiego.
Rozumiem dokładnie położenie, w jakiem  zna­

lazła  się teraz Izba wskutek odrzucenia wnio­
sku o wykluczenie jaw ności obrad. Nie będę też 
m ówił o żadnej tajem nicy w ojskowej i wnio* 
eek mój nie .zajmuje się nawet tajem nkiam i 
wojskowemu bo wyraża zaufanie do dowódz­
tw a i do rządu. W niosek mój zwraca się nie 
przeciw wojsku, lecz przeciw nadużywaniu a- 
gitacyi szowinistycznej (W rzawa i głosy: socya* 
Burtytsaticj ), ag itacyi «®®w ial»tyc*iia j, uprnw ia-

m niaa wojskowa, to prawda tragiczna, ja k ą  jest 
polityka wyuzdania partyjnego, która lichw ę 
prow adzi na nieszczęściu Polaków  m ordowa­
nych przez Rusinów .

Ja k  dalece mój wniosek jes t uzasadniony sa­
mem stanowiskiem  Lwowa, to  pokazuje fakt, 
że 15 b. m. wśród najw iększej grozy w ojennej 
odbyło się tam zgromadzenie ludowców, na któ* 
rem referow ał kolega Dębski. Na zebraniu tem 
wystąpił z przemówieniem sym patyk panów i 
zażądał zlinczow ania M oraczewskiego, Jako 
zdrajcę narodu (głosy: słusznie) i Sta.pińskiego 
i ks. Okonia również, jako zdrajców narodu o- 
bok Moraazewskiego. Ale chłop polski nie po­
szedł za tym głosem, zgromadzenie chłopskie 
przyjęło rezolucyę, w yrażającą podziękowanie 
bohaterskim  wojskom polskim i dom agając się 
w cielenia Galicyi wschodniej 'do Polski i pozo­
staw ienia Polsce Górnego Śląska, Gdańska, Ma­
zowsza, Spiżu, Orawy i Czaczy, a więc wszyst* 
kich granic Polski zagrożonych przez potężnych 
wrogów. Ale panowie tych granic nie chcecie 
widzieć (burzliwe protesty.,, nie widzicie ich 
świadomie (wrzawa i głosy: niikczeinność) i
dlatego nagłość mego wniosku jes t uzasadnio­
na. Panowie sądzicie, że w waszych rękach ma 
spoczywać strateg ia  wojskowa. O nie! tysiąc 
razy —  nie. Sejm  m a uchw alać arm ię, ale pro­
wadzić ją  do beju  m a wódz naczelny, nie h ra­
bia Skarbek, nie pan Głąhiński, ale  P iłsu d sk i 
je s t wodzem naczelnym arm ii polskiej (wielka 
wrzawa i braw a na lewicy).

Tak mówił Daszyński.
Dzisiejsze telegram y przynoszą w łaśnie wia­

domości o groźnych wypadkach na G. Śląsku.
Stwierdza się w ten sposób konieczność ®arzą* 
dzonego wycofania części wojsk ze wsch- Ga­
licyi. Ale endecya, ja k  ślepa, szaleje...

Zaiste, straszne są dla Polski skutki endec­
k ie j roboty. To też w związku z coraz bardziej 
u jaw niają cym się. katastrofalnym  charakterem  
endeckiej roboty postawił dziś klub soc. wnio­
sek o odwołanie Dm owskiego z P aryża . W  u- 
motywowaniu stwierdza się, że Dmowski za 
granicą dyskredytował Polskę i naczelnego wo* 
dza; że jako rea k c jo n ista  wyrobił Polakom fa­
talną opinię; że jako inieyator bojkotu żydów 
w yrabiał Polsce opinię k ra ju  nietolerancyjne- 
go; w sprawie granic wschodnich stanął na sta ­
nowisku imperyalistycznem, wywołując prote­
sty w K oalicyi; przyjaźniąc się z Sazońowym, 
wzbudza nieufność sąsiadów wobec Polski; to 
też w przededniu rozstrzygnięcia kwestyi wsch. 
granic Dmowski nie może pozostać na posterun* 
ku w Paryżu.

P rze c iw  m o n s t ru a ln y m  c łom  
i p o m ija n iu  Se jm u.

Na posiedzeniu Sejm u z dn. 24 b. m. wniósł 
poseł tow. D iam and następujące zapytanie:

Z pism i od członków ankiety w  spraw ie ceł
przedostają się do publiczności przerażające 
wieści, że m ają  być wprowadzone cla, które 
sprow adziłyby n iebyw ałą dotychczas drożyznę, 
oraz że cła te nie będą przedłożone Sejm ow i.

Mówca zapytuje P- m arszałka, czy zechce 
przedstawić m inistrom  skarbu oraz przemysłu 
i  handlu, że żadną m iarą rzecz taka nie może 
być przeprowadzona bez zezwolenia Sejm u.

M arszałek: Nie wiem, skąd p. Diamand ma 
te ■wiadomości, mojem zdaniem, są cne zupeł­
nie nieprawdopodobne i nie zgodziłbym się na 
to; bądź co bądź zapytam się p. m inistra sk ar­
bu,

„Kur. Poranny“ kom entując to zapytanie, p i­
sze:

„Ż yw szy  ton w rozprawach sejmowych za­
panował z chwilą, gdy poseł D iam and zaalar­
m ow ał — bardzo słusznie — Sejm  i  pana m ar­
szałka zapytaniem  i  przestrogą zarazem , że 
rząd pod pozorem tak zwanej regulacyi zam ie­
rza przeprowadzić podwyżkę n iesłychaną cel 
z pom inięciem  Sejm u,

Spowodowałoby to w k ra ju  niebezpieczną 
drożyznę, równocześnie zaś byłobjT ciężkiem  n a­
ruszeniem  prerogatyw, przysłu gu jących  S e j­
m o w i

P an  m arszałek nazwał wprawdzie obawy po­
sła dra Dlarnanda nieuzasadnaonemi, lecz dr 
Diamond osiągnął cel zam ierzony: rząd teraz 
wie dosk-nale, że Sejm  polski nie pozwoli m u 
na zaprowadzenie ceł protekcyjnych bez uzy­
skan ia odpowiedniej uchw ały  sejm ow ej4*.

F E S T Y N  R O B O T N IC Z Y
odbędzie się w  niedzielę 29 b. m.

w Parku Krakow skim .
Program bardzo urozmaicony. Bliższe szczegóły  

don iosą  afisze.

Kom isya festynowa 
ł R ady Robotniczej P. P. S.

K RO M IKA .
K raków , piątek 27 czerwca.

C U K IER  D LA KRAKO W A. Prezydyum  K rako­
wa otrzymało i  W arszaw y zawiadom ienie, że 
na konferencya m inistrów  ap ro w izac ji i  ko lei 
uchwalono skierować do Galicyi natych m iast 
100 wagonów białego i 250 żółtego cukru. Ma­
gistrat winien pam iętać, że m a dać ludności 
cukier, zaległy za 2 m iesiące i  za. lipiec, w inien 
więc postarać się o przydzielenie K rakow ow i 
odpowiedniej liczby w agonów cukru.

C IE L Ę C IN A  PO 12  K . Z powodu poważniejszej 
zniżki cen na bydło, świnie i cielęta „Dobytek" 
wyrębuje w swych jatkach  przy pł. Jabłonow ­
skich i placu św. Ducha cielęcinę po 12 K za 
1 kilogram .

Obydwie ja tk i otw arte są dla wszystkich bez 
żidnych ograniczeń codziennie od godz- 6.30 do 
10.30 przedpołudniem. W  granicach tych samych 
cen dostawia „Dobytek" cielęcinę dla konsu- 
mów. zakładów m iejskich, kuchen obywatel­
ski co i restauracyi.

ŚW IEC E DROŻEJĄ. Krakow ska sekcya m i­
nisterstw a aprowizacyi podniosła m aksym alne 
ceny w handlu hurtownym o 50 procent, w* 
znaczy z 4 kor. 50 hal- na 6 kor. 60 hal. za kilou 
W  handlu drobnym cena świec nie może prze­
chodzić 7 kor. 50 hal. za kilo-

P A P IE R O SY  H O LEN D ER SK IE  d la G alicyi są, 
już w drodze, na razie 20 milionów sztuk. Na­
stępna przesyłka będzie zaw ierała 100 m ilionów 
papierosów. Zakupiła je  d yrekcya monopolu ty* 
tomowego dla Polski. W  trafikach  galicyjskich ’ 
będą sprzedawane po 82 nal- za sztuką. Tytoń 
w nich je s t ciemny, silny, średniej jako ści p a­
pierosy bez ustnika,

B E Z  KO&CA.: Dawida Gerstena i M m dła 
Schoenthaba aresztowano nad worcu ra  prze* 
mycanae spirytusu na Śląsk.

Straż skarbowa, przychwyciła Perlę Siiber na 
przewożeniu (od dłuższego czasu) sacharyny z 
W arszawy do Galicyi-

Na placu przy ul. Zwierzynieckiej i  Alei K ra­
sińskiego skradziono waz z końmi Jakóbow i 
Czechowi z Rybnej, w chwili, gdy Czech poszedł 
za spraw unkam i do m iasta.

Na kradzieży w magazynach wojskowych 
przyłapano znanego złodzieja Ja n a  Kądziołka-.

W P IS Y  D Z IE C I Z G Ł A SZ A JĄ C Y C H  się na 
półkolonie do Olszy i na kolonię odbędą się do 
datkowo tylko w  piątek 28 bm. między 6—7, 
Dunajewskiego 5. Badanie lekarsk ie  dzieci w 
sobotę 29 bm. od godz. 5 popoł. Dunajewskiego 
5, Kasa chorych.

W IECZO REK D LA D ZIEC I odbędzie się w- n ie­
dzielę 29 bm- o godz. 4 popołudniu w sali Towa­
rzystw a Domu Rob. w Podgórzu. Program  
,JEiajka“ z obrazami świetlnemi „Baśń" sceni­
czna odegrają, dzieci w wieku szkolnym, dekla­
mi,acye, solo fortepianowe i t. d. W stęp dla dzieci 
80 hal., dla starszych 1 K.

PO RAN EK M U ZYCZN Y UCZNIÓW DLA 
D ZIECI urządza szkoła muzyczna Eugenii Ro­
senberg w niedzielę 29 bm. W sali Czytelni to­
w arzyskiej (Rynek 89) o godz. 10 przed poi ud. 
Druga część poranku o godz. 11. Program  obej- 

■ mu je  utwory: J .  S, Bacha, H a y d n a . Moaartn,
1 Beóthovem«, Schubert*, Schum anna, Webera,
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Paderewskiego i Reinholda. B ilety  w lokalu 
szkoły, Bonerow ska 1. 6- 

O BUDOW Ę GMACHU C PER Y W  KRAKOW IE 
W  niedzielę 29 bm- odbędzie się w M agistracie 

o godz. 10 przedpoł. zwołana przez delegata m i­
nisterstw a sztuki i kultury konfereneya w spra­
wie budowy gm achu stałe j opery w Krakowie- 

PASZPORTY DO A U STRYI wydaje biuro 
iauistryackie w Krakowie i  w W arszaw ie. Ze 
względu na zupełny brak żywności, zezwolenia 
n a  w yjazd do A ustryi wydają, b iura tylko w ra­
zie nadzwyczajnych wypadków, na podstawie 
odpowiednich dochodzeń. Kupcy i przemysłowcy 
m uszą przedłożyć potwierdzenie władzy skar­
bowej. Prizy podróży do A ustryi Górnej, Salz­
burga, Styryi, K aryntyi i Tyrolu trzeba uzyskać 
pozwolenie rządu tych krajów .

B iu ro  austryackie w Krakowie urzęduje w 
dnie powszednie od pół do 10 do pół do 1.

PO PIS SZKGŁY ŚP IE W U  PliO P. IGNACEGO 
WARMUTHA odbędzie się w niedzielę dnia 29 
czerw ca br. w sali. „Sokoła" na dachad nowo 
powstałego Związku Muzyków Polskich , w K ra ­
kowie. W śród szeregu uczenie w ystąpią pp: 
Gondelak, Hirschówna, Hoffmanowa, Jastrzęb­
ska, Kriegcrow a, Kuehnreiehówna, Neugerowa, 
Oświęcim ska, Preidlow a, Srokowa, Stadnicka i 
Tuakowa. Akom paniuje prof. Neuger. B ilety  są 
już do nabycia u J- Rudnickiego, L in ia  A—B.

ZW YCZAJNE W ALNE ZGROMADZENIE TO­
W ARZYSTW A TATRZAŃSKIEGO odbędzie się 
iw dniu 28 bm. o godz. 6 wieczór w  sali Gabinetu 
Zoologicznego Uniw. Jag ie ll. ui. św. Anny 6- 

SEKCYA  MUZEALNA POLSK. TOW. KRA­
JOZNAWCZEGO odbędzie, celem omówienia 
program u działalności, posiedzenie we wtorek 
dnia 1  lipca o godz. 6 wlecz, w  sali Instytutu 
geogr. przy ul- Grodzkiej 53, na które zaprasza 
się członków Towarzystwa.

W PAŃ STW . SEMINARYUM NAUCZ. MĘ- 
SKIEM  W  KRAKOW IE odbędą się wpisy nowo- 
w stępujących uczniów na kurs I  i wyższe dnia 
28, a  egzam ina wstępne 30 czerwca 1919 r. o g.
8-m ej rano-

NAUCZYCIELE I NAUCZYCIELKI, uchodźcy
ze wschodniej Galicyi zgłaszają się codziennie 
w Ekspozyturze o natychm iastow ą pomoc ma- 
tpryalną. Odsyłać ich do Rady szkolnej we Lwo­
wie niepodobna wobec tego, że nie m ają  środ­

ków nta dalszą tułaczkę, a  zarząd kolei zapro­
wadza częściowe ograniczenia ruchu na kole­
jach- Dlatego zupełne zwinięcie Ekspozytury 
wstrzymane do połowy lipca.

POW ITA N IE PIŁSU D SKIEG O  PRZEZ KOLE­
JA RZY LW OW SKICH. Na wieść o przyjeździe 
w poniedziałek Naczelnika Państw a, kolejarze 
lwowscy pospieszyli masowo przed dworzec, f»by 
go powita ć. W arsztaty kolej owo w strzym ały 
pracę, robotnicy w bluzach roboczych, tak jak  
stali przy pracy, z muzyką w łasną na czA)e. 
przybyli przed dworzec, aby Józefowi Piłsud­
skiem u złożyć zasłużony hołd. Ta sam orzutna i 
nieprzygotowana moniifestacya polskich koleja­
rzy, nie wiadomo z jakiego powodu, przemilcza­
na przez „urzędwą" Gazetę Lwowską", je s t te f  
wyrazem uczuć całego robotniczego Lwowa.

BAW EŁNA DLA PO LSK I W  GDAŃSKU. -  
Biuro prasowe M inisterstw a Przem ysłu i Han­
dlu podaje do wiadomości, iż w Gdańsku zn aj­
duje się 5.500 ton bawełny. Baw ełna ta  je s t za­
kupiona od A m erykańskiej Misyi Żywnościo* 
w ej. Nabytą bawełnę m a rząd oddać do prze­
róbki fabrykom  włókienniczym dla wykonania 
zamówień M inisterstw a spraw W ojskowych i 
M inisterstw a A prow izacji. Cała ta  partya ba­
wełny będzie ulokowana w Łodzi w jedrym  cen­
tralnym  składzie. Szybkie w ysłanie te j baweł­
ny z Gdańska do Łodzi napotyka r a  trudności 
ze stromy Niemców, którzy mówią, iż bawełna 
to nie artykuły żyw ności-18 b. m. w Sekcyi „Od* 
budowy Przem ysłu" odbyła się konfereneya Mi­
nisterstw a Przem ysłu i Handlu z Państwowym 
Urzędem Zakupu Artykułów Pierw szej potrze 
by i przedstaw icielam i Związku włók. państwa 
polskiego. Po dyskusyi fabrykanci zobowiązali 
się w ciągu 3 dni przedstawić listę przędzalń, 
które po otrzym aniu węgla mogą być odraau w 
ruch puszczone.

WĘGIEL POLSKI DO WŁOCH. Do Sosnowca 
przybył pierwszy pociąg włoski z komendą v,,oj- 
skową włoską po węgiel z kopalni Zagłębia dla 
dostaw wojskowych w łoskich i  dla floty, a  w 
Krakow ie grozi zam knięcie elektrow ni i  wstrzy­
m anie tram w ajów  z braku węgla.

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO
P iątek : „Głupi Takób".

REPER TU A R  TEATRU POWSZECHNEGO.
P iątek : Róża Stam bułu".

Z życia partyjnego.
p r ! i r C T I  AKA DEM ICKIEJ PPS, 

odbędzie się w sobotę 28 czerwca o godz. 7-mej 
Dunajewskiego 5, oficyny prawe II  p- 

BACZNOŚC METALOWCY! W sobotę dnia 28 
czerwca br. punktualnie o godzinie 6 wieczór w 
sali Związku ^towarzyszeń robotniczych w K ra­
kowie przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro od- 
będziesię Poufne Zgromadzenie Metalowców z 
następującym  porządkiem dziennym: 1) Sprawo­
zdanie z konferencyi ogólno-zawodowej i konfe­
rencyi przewodniczących naszej organizacyi.
2) Zam ach przedsiębiorców na nasze prawa. 
Towarzysze! Przedsiębiorcy połączyli się w je ­
dnolitą organizacyę i przygotowują zam ach na 
nasze prawa- Wobec tego przybądźcie wszyscy 
na zgromadzenie, aby tym sposobem zaprotesto­
wać i okazać naszą siłę- Niechaj nikogo z nas na 
tem zgromadzeniu nie braknie!
Zarząd Grapy Polskiego Związku Metalowców.

P O D Z IĘ K O W A Ń  E .
W szystkim , którzy w ja k ik o lw iek  sposób raczyli oka­

zać nam  w spółczucie w ciężk ie j naszej bo leści, składam y 
z g łęb i serca  w yrazy podzięki. D zięku jem y P rzew ieleb ne- 
m r D uchow ieństw u, P rzedstaw icielom  W ładz i In sty tu cy i 
i W szystkim  życzliw ym , którzy w zięli udział w obrzędzie 
pogrzebow ym . W  szczególności jed n a k  w yrażam y serd e­
czną w d zię ' u ość “ 'spółpracow nikoni śp. Zm arłego, a n a j- 
szczogólniej tym  Panom , k tórzy  na ram ionach  odnieśli 
Drogie Zw łoki na m ie jsce  w iecznego spoczynku za żywy, 
c :rd « cz n ie  odczuty w spółudział w naszym  niew ypow ie­
dzianym  sm u tku  i żałobie. Lżej znosić c ierp ien ie , gdy j e  
dzielą Ci, k tórych  nasz ukochan y  O jciec  i  Mąż w sw em  
sercu  staw iał tuż obok  rodziny.

EDMUNDOWA ZIELENIEWSKA 
z córką i synami.

Lekarz dentysta

D r . K .  R a d l m e s s e r
ordynuje w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka 22

o d  9 — 1 2  i o d  3 — 6 .

VIII. kl.
P s i e d i  l a s  w y s z e d ł R o d z i c a !

C S Z E S '
pSsmo obrazkowe dla dziad — zeszyt drugi.
„ Grześ" wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50 — 70 obrazków. 
Cena K 1'80, z przesyłką K 2'—. Prenumerata wynosi kwartalnie z przes. K  1 2 ‘— . 
Nadsyłający prenumeratę kwartalną od 1  lipca otrzymają pierwszy zeszyt bez­
płatnie. Wszędzie do nabycia. Administracya „Grzesia": K raków , W o lsk a  19.

i  A U T O M O B I L E  M A R K I  „ B A J A  i
• FIRMA J

{ R U D O L F  N O W A K !
K ra k ó w , u ł. G ro d z k a  L. 4 4 . —  T e l. 3 5 4 1 .

przyjmuje zamówienia na nowe wózki marki „Baja“ . :

M l
b ryn d zą

w przednich ja k o śc ia ch , n a jta ­
n ie j n ab yw ać m ożna w sk lep ie  

firm y

B ra c i  l ip n ic k ic h
K raków , ul. S ie n n a  2.

M ł ó t o
iako w yborow ą p a s z ę  dla 
koni, k ró w  i śA\iń, sprzedaje 
a n io  B ro w ar krakow ski, uł. 

Lubicz 17, tel. 53.

sprzedania
1 p ara  ja sn y c h  bu cików  no­
w ych N r 37 i p ó ibucik i b ia łe  
p łó cien n e N r 33. W iadom ość 
uL Ja s n a  L. 7, o ficy n y  I  p., 

drzw i 7.

Egzam inow any szofer
ś lu sa rz , poszuku je posady. 
Z głoszenia pod „Szofer* do 
Działu Inserat. „Naprzodu* 

u l. G rodzka 13.

Krawieckich czeladzi
p rzy jm ie na sta łą  ro bo tę  cy ­
w ilną i w ojskow ą Ja n  Ja k ó - 
b ik , K raków , F loryaaska  26.

Panny
zdolne do taiieczpj

poszukiw ane za W y s o k i e m  
w ynagrodzeniem . E rn esty n a  
Im m erglU ck, K rak ów , D om i­

n ik ań sk a  2 , II  p.

Do sprzedania
lodow nia duża re s ta u ra cy jn a , 
5 sto lików  su knem  o b ija n y ch  
do k art, sto ły , krzesła , w ózek, 
uprząż, 2 p iece żelazne salo­
now e i t. d. Z głoszenia p rzy j­
m u je  s ię : Łobzów , ul. Podcho­
rążych  Nr. 1 obok szkoły ka- 

deckiej.

gim n. pragnie przez czas wa- 
kacy i o b ją ć  g u w e r n e r k ę  
n a  w s i ,  w  ok o licy  podgór­
sk ie j i  p rzygotu je ucznia 
(uczenice) do i  lu b 5  g im n. 
za ca łk o w ite  u trzym anie i 
odpow iednie w ynagrodzenie. 
Z głoszenia pod „ S tu d en t11 
p rzy jm u je  B iu ro  ogłoszeń 
F e lik sa  S ta tte ra , K raków , 

G rodzka 13.

Kilkunastu techników 
budowlanych

z ukończoną szko łą  przem y­
słow ą znajdzie n aty ch m iast 
za jęcie . B liższa w iadom ość 
w B iu rze ogłoszeń F . S ta tte ra , 

Grodzka 13.

Wojenne roczniki
, Naprzodu* opraw ne dosprze 
dania. W iadom ość w b iu rze 
ogłoszeń F e lik sa  Sta tte ra , K ra ­

ków , G rodzka 13.

Jakóba, Michała i Hen­
rykę Gatfriedów

z Tarnopola
poszukuje matka Marya 
Gotfriedowa w Nowym 
Jorku. Michał służył osta­
tnio przy wojsku w  Wie­
dniu. Ktoby o nich coś­
kolwiek wiedział, raczy 
łaskawie donieść do Biura 
ogłoszeń Feliksa Stattera, 
Kraków, ,Grodzka 13 .

Reprezentacya wyiobów krajo- 
wytii chemiczna-kosRigfycznyck
p bleca p astę  czysto-terp en ty- 
now ą, na jlep sze j ja k o śc i, 
czarną i  żółtą, pod m arką  
„E W A *, m ydło toaletow e 
hy g ien iczn e „ S p e ic k "  80 % 
tłuszczu zaw iera jące . Z lecen ia  

p rz y jm u je :
R. 1. Lewiński, Kraków. Starowiślna 35.

D o stać m ożna

w Domu Wiowii f. Wojasa
Kraków, u!. Łobzowska 12.

DO W IADOMOŚCI
S z .  P P .  K U P C Ó W  ( h u r t o w y c h ) !

N iniejszem  m am y zaszczyt podać do w iadom o­
ści Sz. P P . Kupców  (hu rtow ych), że przybył św ieżo 
ze Szw ajcary i transp ort tow arów , zaw iera ją cy : 
M a n u fa k tu r ą  w e łn ia n ą , b a w e łn ia n ą  i p łó c ie n n ą  
B ie l iz n ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i d z ie c in n ą  
U b r a n ia  m ę s k ie  i d z ie c in n e  
O b u w ie  
G a ia n te r y ą
A lu m in iu m . C h e m ik a l ia ,  w a ta , b a n d a ż e  i fc p . 
A n ilin o w e  f a r b y
Z e g a r k i  z ło t e ,  s  e b r n e ,  m e ta lo w e , L o n g ie n e , 

T a v a n n e  W a tc h  i in n y c h  fa b r y k .
W szy sta ie  tow ary  w gatunku pierw szorzędnym . 

Ceny nizkie w  m arkach  p o lsk ich  franco  W arszaw a.

KONSORCJUM SZWAJCARSKIE 
✓  DLA WYWOZU TOWARÓW 00 POLSKI 

Warszawa, Widok Ił, tel. 24—19.

N ajsiln ie jsze

bóle głowy i migrena
ustaję natychmiast po zażyciu proszku

K °  W A L S K I N Y
Wyrób farm. lab. f)A p .  K o w a l s k i ”  Warszawa,
Żądać w aptekach I składach aptecznych. —  H urtow na i de­
taliczna sprzedaż w K ra k o w ie : w aptece K. Wiszniewskiego, 

Floryańska 15.

W O L N O Ś Ć !

N ajlep sza b ib u łk a  cygaretowa 
w k s ią ż e c z k a c h  i tu tk a c h . 

W y r ó b - K r a jo w y  
je d y n e j g a licy jsk ie j fa b ry k i b ib u łe k  

do p a p ie ro só w .

Główny skład

Ż y w i e c .

Przy zakiipnatb proszę w  powoiać aa nasze pismo.
Wydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odoowiedziała?: Maryan Pvrzowski. drukarnia Ludowa, itraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


